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D W I E  R O C Z N I C E .
L is topad . . .  L is to p a d o w y  o rężn y  czyn...
D w a  l is to p ad y  zna ją  już dz ie je  nasze . Jed en  k r w a ­

w iący  n oc  luną  p o ż a ru  na  Solcu, rozg łośny  szczęk iem  
broni sp iskow ców , p a m ię tn y  czynem  W y so c k ie g o  P io tra  
i jego  w y c h o w a n k ó w  ze  S z k o ły  P o d c h o rą ż y c h .  L is to p ad  
rew olucji l l -g o  roku, zw yc ięs tw a  i ofiary. L is to p a d  o d zew u  
n a  ca rsk ie  ukazy , na  
ucisk i gw ałty ,  lis to­
p a d  pod ję te j  r ę k a ­
w icy  w y z w a n i a ,  
s z p a d y  rycersk ie j  
w yciągn ię te j  za h o ­
no r  i O jczyznę.

L is to p ad  „ k r w i  
i c h w a ły 11.

A  żołn ierz ow e- 
go l is to p ad a  z p rzed  
stu  n iem al lat, to 
s ia ry  napo liońsk i  
w iarus , to zacięty , 
tw a rd y  żołnierz , k a r ­
ny, w y m u sz tro w a-  
ny, co śm ierci po 
tys iąc  razy  p a trz a ł  
w  oczy  bez  lęku.
A  ob o k  niego m łody  
ochotn ik , k tó ry  idąc  
n a  szaniec , śm iało  rzuca ł  o k rzyk : „śm ierć  a lbo  życie  —  
tu w y b o ru  n ie m a 11. T e n  żo łnierz  śnił się n a m  u ogniska, 
w  ro z śm ia n y m  furkoc ie  u łańsk ich  ch o rąg iew ek ,  w roz­
sza la łym  tę ten c ie  kaw a le ry jsk ie j  szarży, w  rozw iew n y ch  
m g łach  sa lw  g rochow sk ich  ty ra ljerów . M arzy ł  się nam  
jego  s reb rno -z ło ty  m u n d u r ,  sp lam io n y  k rw ią  O stro łęk i,  
jego  u p o jn e  zw y c ię s tw a  i ro zp aczn y  o d w ró t  do  sto licy ; 
p rzez  w ie k ó w  o d d a lę  w idz ie l iśm y ba ta l jony  c z w a r ta ­
ków , w  m ilczeniu  p rzy s ięg a jące  śm ierci w ś ró d  g łuchego  
d u d n ien ia  do b o szó w , i oczy  n a m  wilgły w ra z  z nimi, g d y  p rz e ­
k racza jąc  g ran ice  i n a  do lę  id ąc  tu łaczą , palili sw ych  
p ro p o rc ó w  b o jo w y ch  s trzępy . Sen  nasz  to by ł o szpadz ie ,  
ry c e rsk a  tę s k n o ta  d u sz  m łodz ieńczych .

A ż  p rz y sz e d ł  l is to p ad  drugi. O b ja w ił  się n a m  w  ł o ­
poc ie  s z tan d a ró w  lechickich, n a le ż n e  sobie  za jm u jących  
m iejsce, w  jęku  — s trąco n y ch  z siłą za ję tych  gn iazd  
k ró lew sk ich  — na jeźdźczych  p ta k ó w , w  szale  rad o sn e g o  
un iesien ia  n iew o ln ik ó w  rozku tych  z pęt,  co w o ln o ść  p o ­
czuli, w t rw o d z e  i p o g n ęb ien iu  h a n ie b n e m  w roga , o p u sz ­

cza jącego  w u c ie ­
czce  P i a s t o w s k i e  
ziemice.

O b jaw ił  się n am  
w  b o h a te rsk im , w ie ­
k o p o m n y m  czynie  
„ O r lą t11 lw ow skich, 
w k rw a w y c h  bojach 
u rubieży, w t rudach  
o lb rzym ich  w y z w o ­
lenia. Z a b rz m ia ł  u 
k re só w  trzask iem  
o d w o d z o n y c h  z a m ­
k ó w  u k a rab inów , 
sp lam ił  obficie u- 
k ra in n e  śniegi k rw ią  
m ło d ą  a gorącą ,  roz- 
p ow iedz ia l  p o  wszej 
ziemi, p o  pó łku lach  
obu, s ław ę  i cześć 
żo łn ie rza  polsk iego .

A  żo łn ierzow i ternu do  sz tu rm u  nie g ra ły  już p o ­
b u d k i  rozg łośne , n ie  kryły  m u  piersi r a b a ty  barw iste ,  
sz ta n d a ry  n ie  chyliły się n a d  nim, g d y  na o k o p y  szedł. 
M iast su rm  bo jow ych ,  w ył m u  p o św is t  w ic h ru  i śnieg 
m u  tu m a n e m  w  oczy p l u ł ; m ias t  s tro jne  m u n d u ry ,  s trzęp  
szarej b luzy  grzbie t m u  o k ry w a ł  z z ię b n ię ty ; los d a ł  m u  
w  u dz ia le  chłód, g łód  i n ę d z ę  n ieraz  gryzącą.

T e n  żo łn ie rz  po trafił  u trw alić  R zeczy p o sp o l i te j  w o l­
ność, d o ta r ł  aż  do jej k resów , b y  s łupy  bić n a  nich g ra ­
niczne, jak  n ieg d y ś  czynili to  C hrob rego  k ró la  woje. 
T e n  żołnierz, w  n ę d z ę  i p o n ie w ie rk ę  p o d a n y ,  p o d n ió s ł  
w y so k o  sz ta n d a r  b u d z ą c e g o  się z le ta rgu  p a ń s tw a ,  ro z ­
w iną ł  go m im o  wichr i bu rzę  i p e w n ą  dz ie rży  go dłonią.

N aczeln ik  P a ń s tw a , K o m e n d a n t J ó z e f  P iłsu d s k i i gen. Jó z e f  E lailer na p rzeg ląd z ie  w ar­
szaw sk ich  d ru ży n  h arcersk ich  w  dn iu  8 m a ja  I9P> r , w czas ie  h y m n u  n aro d o w eg o .


